
J A P O N I A
Po g igan tycznych  zm agan iach  z jed n o ­

czonych d em o k rac ji św iata, zosta ł rozg ro ­
m iony i pow alony  n a  k o la n a  faszyzm  euro  
pejśk i. Ludzkość p o g rzeb a ła  doszczętn ie  
tw órców  i w ykonaw ców  n a jn ik czem n ie j­
szych, zbrodn iczych  czynów , k tó re  p ro w a ­
dziły  do  zag ład y  w o l^ęśc i, p o k o ju  i c y ­
w ilizacji. M orzem  k rw i p rze lane j n a  p o ­
lach b itew  zam knięto  n a  zaw sze n a jsm u t­
n ie jszy  ^rozdział h isto rii, okres czasu, w  
k tó ry m  zniszczono, zbezczeszczono i  p o h ań ­
biono w szystko , co w ysiłk iem  ca łych  p o ­
koleń  stw orzono i zbudow ano.

Faszyzm  n ie  p rze b ie ra ł w  środkach , k tó ­
re m iały  go zap row adzić  do  u ja rzm ien ia  
W szystkich w o lnych  narodów , n ie  w s trzy ­
m yw ał s ię  p rzed  żadną zb rodn ią , k tó ra  u- 

> św ięca ła cel. Skupił faszyzm  d o k o ła  sie- 
' bie w szystko  to, co b a  gw ałcie , przem ocy 

i zach łannośc i budow ać chciało sw o je  ż y ­
cie kosztem  krzyw dy; w o lnych  ludów  św ia ­
ta. O bok  M ussoliniego, h e rsz ta  faszyzm u 
w łoskiego, s ta n ę ła  p rz y  H itlerze Jap o n ia  
W yciągająca łapczyw ie sw ą d rap ieżn ą  r ę ­
kę po ch ińsk ie  te ry to ria . W  ten  sposób 
stw orzona faszystow ska oś m ia ła  zm iaż­
dżyć św ia t i pogrążyć go w  w iecznej n ie ­
woli.

Było zupełn ie  zrozum iałe, że w alcząca 
dem okrac ja  m usia ła  w p ierw  u porządkow ać 
eu ro p e jsk i odcinek  w o jny , un ieszkod liw ić 
i na zaw sze zniszczyć tw órców  rzezi w o ­
jen n e j i  m ącic ie li p o k o ju  pow szechnego. 
Japon ia  w idziała , ja k i p rzeb ieg  m iała ta 
Walka, jak ie  sk u tk i p rzy b ra ło  kurczow e 
staw ian ie  o p o ra  zw ycięsk im  siłom  dem o­
kracji. Z drow y rozum  i  log ika (k tórych 
zresztą faszystom  zaw sze brak) n ak a zy w a­
łyby  za w sze lką  cenę skap itu low ać Ja p o ­
nii, sk ap itu lo w ać  bezw arunkow o i ty m  s a ­
mym zaoszczędzić sw em u k ra jo w i dalszych  
strat, u ra to w a ć  życie tysiącom  sw y ch  o- 
kyw ateli, zdać się n a  sp raw ied liw ość zw y ­
cięzców.

U ltim atum  trzech  m ocarstw i S tanów  
Z jednoczonycip W ielk ie j B ry tan ii i Chin, 
zaw iera jące  żądanip  bezw arunkow ej k a ­
p itu lac ji japońsk ich  sił zb ro jnych , zostało  
Przez Jap o n ię  odrzucone. W idoczn ie k o ­
niec eu ro p e jsk ich  pob ra tym ców  n ie  w y ­
sta rczy ł im peria lis tom  w schodu. N ie dość 
P rzekonyw ująco  p rzem aw ia li do  n ich  a- 
kanci sw o ją  flo tą pow ietrzną. Z aliczka 
fzucona w  p o stac i bom by atom ow ej nisz-, 
czącej w szystko  w  ko losa lnym  zasięgu  
swego w ybuchu  n ie w y sta rcza ła  Wjładcom 
k ra ju  k w itn ące j w iśni.

W obec w y czerp an ia  w szystk ich  m ożli­
w ych sposobów  zm uszenia p ira tó w  ja p o ń ­
skich do u ległości, rząd y  so juszn ików  
zWróciły się do  Zw iązku R adzieckiego z 
Wnioskiem o p rzy stąp ien ie  do w o jny  p rze ­
ciwko Japonii, aby  w  ten  sposób przy  
śpieszyć k res rozlew ow i krw i, zm niejszyć 
dość ofiar i p rzy stąp ić  do  budow y pow - 
Szechnego p o k o ju ’.

.Rząd Radziećki, w ierny  sw oim  zobow iąza 
11 om w obec so juszn ików , m ając n a  uw adze 
dobro p o k o ju  pow szechnego, bezp ieczeń­
stwa i spraw ied liw ości, p rzy ją ł p ro p o zy c ję  
a 'ian tów  i od d n ia  w czora jszego  znajdu- 
Je się w  stan ie w o jn y  Z osta tn im  konty- 
Pkatorem rzezi. W iem y -wszyscy, co to 
znaczy. K rok Zw iązku R adzieckiego, p a ń ­
stwa, k tó re  dziełu pokonan ia-faszyzm u od 
dało W szystkie sw e siły , cały. zapał, n ie- 
sPotykany  w  d z ie jach  heroizm  i bohater- 

• 6two, ma n iezm iernie w ielk ie  znaczenie.
łdie je s t d la  nikogo ta jem nicą , że p o sta ­

now ienie Zw iązku R adzieckiego będzie. 
PrzYjęte w  Japon ii tak , ja k  n a  to zasłu- 
?hje. O k ry ta  chw ałą w  w alkach  o pokój 
św iata, n iezw yciężona A rm ia C zerw ona z 
Je ) m ocą n iezłom ną i bo jow ą siłą , to  a rg u ­
ment, k tó ry  zaprow adzi ich na w łaściw ą

r°gę. U gną s ię  k o la n a  p ru sak ó w  wscho- 
b  d o jd ą  szybko do  w n iosku , że pozosta- 

łylko jedna, m ożliw ość: kap itu low ać
ezw arunkow o, szybko  i bez nam ysłu .

T en k rok , k tó ry  zrob ił w  te j  chw ili d la  
ludzkości Z w iązek Radziecki, ta  p e łn a  go­
tow ości i zrozum ienia b ez in te re so w n a p o ­
staw a p ań stw a soc ja listycznego , dow odzi 
jasno , jak ie  je s t stanow isko  n aro d ó w  ra ­
dzieckich, ja k  g łęboko i uczciw ie rozw a­
ża problem  p o k o ju  św iatow ego o jczyzna 
rob o tn ik ó w  i chłopów . Z aledw ie ucich ły  
bo je  w  Europie, żo łn ierze  A rm ii, k tó ra  d a ­
ła na jw iększy  w k ład  sił i k rw i w  dzieło  
zniszczenia fagzyzmu, n ie  zdołali jeszcze 
do trzeć  po zw ycięstw ie  do sw o ic h 'sa d y b , 
z k tó ry ch  w yszli p rzed  la ty , ab y  św ia t oca­
lić od zag łady , a  n a  p ierw sze w ezw anie 
p rzyśp ieszen ia  p o k o ju  odpow iada ją  ja sno  
i stanow czo, rzu c a ją  n a  szalę cały  sw ój

a u to ry te t i  s iłę  za cenę zapew n ien ia  i  
p rzyśp ieszen ia  św ia tu  up ragn ionego  po- 
kojy .

P ostępow anie  Z w iązku R adzieck iego  je s t 
d la  ca łego  św ia ta , szczególn ie obecn ie  w  
erze u k ła d an ia  s ię  p o ko jow ych  sto sunków  
n a  św iecie , n iezb itym  dow odem , że  sp ra ­
w a  w olności w szystk ich  p ań s tw  i  n arodów  
je s t  rzeczą, k tó ra  n ie  zna z b y t w ie lk ich  o- 
f iar i  w ysiłku . O sta tn i a k t szerm ierzy  po­
stę p u  i rzeczn ików  p o k o ju  św iatow ego, 
tw órców  sp raw ied liw ośc i dzie jow ej i  g w a­
ran tó w  bezp ieczeństw a pow szechnego  raz 
jeszcze p o d k reślił h is to ryczną  m is ję  ZSRR, 
—  obrońcy  cyw ilizacji i  postępu .

A rtur K araczew ski

WARSZAWA, (Połpross). W  dniu 6 sierp, 
rtia w yjechali do Moskwy prezydent Bie­
rut, premier Osófcka-Morawski, w icepre­
mier Mikołajczyk, minister Minc, w icem i­
nister spraw zagranicznych Modzelewski 
i inni.

Równocześnie udał się do. M oskwy am­
basador Związku Radzieckiego w  Polsce 

W . Łebisdiew.
Najwyższych dostojników Rzeczypospo­

litej i towarzyszące im osoby witali na 
dworcu Białoruskim w  Moskwie, zastęp­
ca przewodniczącego Rady Komisarzy Lu­
dowych i Komisarz Ludowy spraw zagra­
nicznych ZSRR Moiotow, z-ca Kom. Ludcw.

Obrony gen. armii Bułganin, zastępca 
Komisarza Ludowego spraw zagranicznych 
W yszyński, zastępca Komisarza Ludowego 
handlu zagranicznego Krutikow, zastępca 
przewodniczącego Moskiewskiej Rady Miej 
skiej Jasnow, Komendant M oskwy gen. 
lejin. Sinilcw, szef Oddziału Protokularne- 
go Komisariatu Ludowego spraw zagrani­
cznych Mołoczkow, s e c ! 4 W ydziału  Euro­
pejskiego Komisariatu Ludowego spraw za 
granicznych Abramów i inni.

Goście przeszli przed kompanią honoro­
wą przy dźwiękach hymnu państwowego  
Rzeczypospolitej Polskiej i Związku Ra­
dzieckiego.

W a s z y n g to n  o c z e k u j e . . .
NOWY JORK (Polpress). Prezydent Tru- 

matn zawezwał Ministra W ojny Henry Stim- 
sotna i odbyt z niim dtuiższa naradę. Stimsoa 
odwołał zapowiedziana poprzednio konferen­
cję prasowa, co wywołało w  kołach politycz­
nych s>zeireg domysłów ma temat mogących 
nastąpić lada chwila ważnych wydarzeń, w  
związku z mowa sytuacja ma Dalekim Wscho­
dzie.

Następnie prezydent Trumam zawezwał 
ma konferencję kierownika produkcji wojen­
nej Juliusza Rmga, szefa departamentu mo­
bilizacji wojennej Johna Smydera i szefa de- 
ipartaimenltu cen Chester Bewles‘a. Przypusz­
cza się ogólnie, że będą im powierzone w a­
żne zadania do spełnienia, w  razie nagłego 
zakończenia wojny z Japonią.

Trzecią konferencję, na której obecny był 
również sekretarz Stanu James Byrnes, pre­
zydent Trumam odbył z kierownikiem pro­
dukcji bomb atomowych.

F rancja  l e i  chce  w alczyć
PARYŻ (AFP). W ypowiedzenie wojny 

Japonii przez ZSRR nie wywołało zdziwie­
nia w  kołach politycznych francuskich. 
Panuje tu powszechne przekonanie, iż de­
cyzja sowiecka, powzięta po zadem onstro­
waniu potęgi bomby atomowej, m a na ce­
lu w ydatne przyśpieszenie końca wojny. 
Nie przestając ubolew ać nad faktem , że 
własny korpus ekspedycyjny nie mógł 
wziąć udziału w  wojnie z powodu braku 
środków transportowych, Francja wyraża 
żywe zadow olenie z powodu decyzji Rosji.

Działania wojenne LS. R .1= przeciwko Japonii
CHUNGKING (United Press). A rm ia r a ­

dziecka n a  froncie M andżursk im  posunęła  
się o k ilk a  mil nap rzód  w czora j w  godzi­
nach  rannych . W praw dzie p lan y  o p e ra cy j­
ne trzym ane są oczyw iście w ścisłej ta ­
jemnicy,- w iadom o jednak , iż cały w ysiłek  
arm ii ro sy jsk ie j sk o n cen tru je  s ię  w  trzech 
głóv/nych punk tach .

N igdy  jeszcze n a  p rzestrzen i h isto rii 
Zw iązek R adziecki n ie  b y ł tak  b ez p o śred ­
nio zw iązany  ze S tanam i Z jednoczonym i. 
Dow ództw o am ery k ań sk ie  je s t dok ładn ie  
in form ow ane o p lanach  radz ieck ich  przed 
przystąp ien iem  do  ich w ykonan ia . D obrze 
po inform ow ane czynniki u w aż a ją  zuży tko . 
w an ie  k o le i tran ssy b e ry jsk ie j za n iezw y­
k le  logiczne posunięcie, w sk azu jące , że w 
w ojn ie  w ezm ą udzia ł oddziały, ś tacjonu  
jące  w  Niem czech.

SAN FRANCISCO (United P ress). Radio 
tok ijsk ie  kom unikuje, ża k ró tko  po półno­
cy C zerw ona A rm ia p rzystąp iła  do7 a tak u  
przeciw ko w ojskom  japońsk im  w e w scho­
dnim  M andżuko. N iew ie lka  ilość sam o ­
lo tów  bom bardow ała  p ew na ob iek ty  w  
M andżuko.

W  czw artek  w  po łudn ie  d ru g a  bom ba 
atom ow a zrzucona zosta ła  na N agasak i. 
Poza, tym  sam olo ty  alianck ie  bom bardo­
w ały  pó łnocną część w yspy  H onshu,

LONDYN (AFP) C ała p rasa  londyńska z 
w tólkim  zadow olen iem  kom en tu je  fak t 
p rzy stąp ien ia  ZSRR do w ojny  przeciw ko 
Japon ii, p o d k reśla jąc , iż tę  decyzję  g e­
neralissim us'? S talina n a leży  uw ażać za n o ­
w y dow ód so lid arn o śc i m iędzy aliantam i.

„Tim es" zastanaw ia  się , czy decyzja  ta 
została  pow ziętą  już w  Poczdam ie, „Daily 
T eleg raph" pisze, iż am basada ro sy jska 
w  W aszyng ton ie  odm aw ia odpow  edzi na 
py tan ie , czy decyzja ZSRR p rzystąp ien ia  
do w ojny  n as tąp iła  nagle, czy "też pow zię 
ta zosta ła  już na ko n feren c ji poczdam ­
skie j.

Rów nież „Daily M ail" jest. zdania, ż j

m en t p rzy stąp ien ia  ZSRR do  w o jny  zosta ł i eksp lozji spow odow ało  w ybuch  atom ów , z 
-  — ! jak ich  sk ładały  się ich ciała. J e s t  to  now y

rodzaj śm ierci —- śm ierć atom ow a.
CZUNGKING (AFP). Komunikat oficjal­

ny donosi, iż dywizje rosyjskie, stacjonujące 
dotychczas w Niemczech, zostały przerzucone 
drogą transsyberyjską na front wschodni, ce­
lem wzięcia udziału w walce przeciwko wy­
borowym oddziałom japońskim  w Kuantung. 
W niektórych kołach politycznych panuje 
zdziwienie, że Rosjanie przystąpili do ataku 
już dzisiaj, nie czekając nawet na zakończe­
nie pertraktacji, między Stalinem i  Soon- 
giem.

LONDYN (Poftpręss). Sprawozdawca woj­
skowy Reutera zwraca uwagę, że Armia Czer­
wona rozpoczęła działania wojenne przeciw­
ko Japonii w czterdziestą rocznicę najtragi­
czniejszego dnia w historii Rosji.

W dniu 9 sierpnia 1905 roku rozpoczęły 
się pertraktacje pokojowe w  Portsmouth, 
które zakończyły wojnę rosyjsko-japońską.

Nie ulega wątpliwości, że Armia Czerwo­
na w zwycięskim pochodzie odzyska utraco­
ne przez carską Rosję tereny, północny Sa- 
chaiin. P ort-A rthur j Mandżurię oraz strefę 
wpływów w  Korei.

u sta lo n y  przez W ielk ą  T ró jkę, k tó ra  u s ta ­
now iła trzy sposoby , zm ierza jące do' jak  
n a jry ch le jszeg o  zlikw idow ania w o jny  na 
D alekim  W schodzie: 1) u ltim atum , p rzed ­
staw ione rządow i tok ijsk iem u w  dn. 26 
lipca, 2) zrzucen ie bom by atom ow ej, 3) 
p rzystąp ien ie  ZSRR do  w ojny\

W szy stk ie  o rgany  p rasy  tw ie rdzą zgod­
nie, iż p rzy stąp ien ie  ZSRR do w o jn y  w p ły ­
nie bard zo  w ydatn ie  na p rzysp ieszen ie  jej 
zakończenia, a śc isła  w sp ó łp raca  ZSRR 
z A nglią  i A m eryką g w arąn tu je  sp raw ie­
d liw e rozstrzygn ięc ie  prob lem u D alekiego 
W schodu.

NOW Y JORK (AFP). W ypow iedzenie 
Ja p o n ii w o jny  przez ZSRR odsunęło  n a  
d rug i p lan  sp raw ę bom by atom ow ej. J e d ­
nakże „N ew  Y ork H erald  T ribune" p ub li­
k u je  rów n ie  groźną, ja k  in te re su ją cą  in ­
form ację, że o fiary  w  H iroshim ie zginęły  
w  tem p era tu rze  2.000 m iliardów , czy li 2 
try lionów  s to p n i (w edług obliczeń u sk u ­
teczn ionych  p rzy  p ierw szym  podziale  a to ­
mu w  r. 1939).. N ie m ożna pow iedzieć, że 
o fia ry  te  sp a liły  się, gdyż w  n iesłychan ie  
k ró tk im  przeciągu  czasu  k ilk a  m ilionów

§®ffścc9ct Iconranifaal wofemg
MOSKWA (Polnress). W  dniu dzisiejszym 

ogłoszono pierwszy komunikat Radzieckiego 
Biura Informacyjnego o działaniach wojen­
nych na Dallekim Wschodzie. Komunikat ten 
ma następujące brzmienie:

O świcie dnia 9 sierpnia wojska radziec­
kie, nacierające na Dalekim Wschodzie, prze­
kroczyły na szerokim froncie granice Man­
dżurii w rejonie wybrzeża, w okolicach Gha- 
barowska i w kraiu Zabajkalskim.

W rejonie wybrzeża w ciska nasze, po pb- 
konarru silnego oporu przeciwnika,' przerwa­
ły żelbetonową linię obronną Japończyków 
i w ciągu dnia. 9 sierpnia posunęły się na­
przód do 15 kilometrów.

W okolicach Chabarowska wojska nasze
nie ma w ątp liw ości co do tego, że mo i sforsowały w wielu punktach rzeki Amur. pSejslm i Rasln

Ussuri, oraz zajęły miasto Fujuain i kilka in­
nych miejscowości.

W  kraju Zabajkalskim wolska nasze, po 
pokonaniu zaciętego opora przeciwnika, wzię­
ły szturmem ufortyfikowany rejon Mandżur- 
'śkokBżalajniurski i zajęły miasta i stacje ko­
lejowe Mandżuria i Czalainur.

W  pobliżu jeziora Buir-Nur wojska nasze 
zdobyły miejscowości Dzingdzin. Sum i Cho- 
susum, nie napotykając na poważny opór 
przeciwnika.

W  dniu 9 sierpnia wojska nasze posunęły 
się naprzód od 15—22 kilometrów.

Lotnictwo nasze atakowało główne linie 
kolejowe Mandżurii, a w szczególności węzły 
kolejowe Oh arb in. Czamezun. Girin i porty
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Japonia
BERN (A F P ). Podobno rząd japoński 

zw fócił się do rządu szwajcarskiego z prośbą 
o złożenie aliantom protestu przeciwko uży­
waniu bomb atomowych.

LONDYN (A F P ). Radio londyńskie ko­
munikuje, iż rząd japoński nakażał ludności 
cywilnej opuścić niezwłocznie miasta, o bom­
bardowaniu których alianci uprzedzili za po­
mocą ulotek.

Olbrzymia armia radziecka na Dalekim Wschodzie
M O SK W A  (U nited Press). Jńż od kilku  

tygod n i w id z ia ło  s ię  od d zia ły  w ojsk a , tan­
k i i sam olo ty , zm ierzające sta le  na w schód , 
co w sk a zy w a ło  w yraźn ie , że d ow ód ztw o  
radzieckie zd ecy d u je  s ię  w  końcu  natrzeć  
całą siłą  na  p ow ażn ie  liczeb n e od d zia ły  ja ­
p oń sk ie, stacjon u jące  n ied a lek o  gran icy. 
N iepodobna jest o cen ić  d ok ład n ie  s iłę  ra­
d z ieck iej arm ii, m ającej w zią ć  udzia ł w

„fipiiici marsie
MOSKW A, (U nited Press). Prasa i opin ia  

publiczna Tadziecka w yk azały , że ca ły  na­
ród popiera gorąco 'd ecyzję  generalissim u­
sa Stalina odnośnie- pom ocy Czerwonej 
Arm ii w  w ojn ie  przeciw ko Japonii. W e  
w szystk ich  m iejscow ościach  zw oływ an e  
były^ zebrania i- w iece , celem  inform ow a­
nia żołn ierzy i robotników  o w ypowłfedze-
niu_ w ojny . A rtykuły  w stęp n e w  dzienni- 

siły  np. tego  rodzaju ty tu ły : „Ja- 
,Samurajowie zostaną zgładzeni",

kach nosi 
p oń scy
łub  „C zerwona Armia oraz ca ły  naród so­
w ieck i pragną p o łożyć  kres zbrodniczej 
w ojn ie  japońskiej".

Pisma o g ło s iły  liczn e depesze, nadcho­
dzące od rozm aitych organizacji z róż­
n ych  stron kraju, i zapew n iające o goto­
w ośc i podjęcia  w szelk ich  żądanych  w y s ił­
ków , celem  złam ania Japonii. C hęć uregu­
lo w a n ia . zadaw nionych  sporów  z Japonią, 
datujących się jeszcze od  czasów  w ojn y  
1905 r., p od n ieca  zapał armii, pragnącej 
odpłacić Japonii za doznane n ieg d y ś u p o­
korzenia.

Jeden  z m ów ców  tak określił zadania

w ojsk radzieckich w  obecnej w ojn ie: 
„Czerwona Armią, ma do w y p e łn ien ia  h i­
storyczną misję, m ianow icie radykalne i 
ostateczne w y p len ien ie  faszyzm u w  _ Azji 
i zażegnanie na zaw sze groźby agresji na 
nasze w sch od n ie  granice'*.

w o jn ie  na D alek im  .W sch od zie , le cz  jest  
to s i ła  przerażająca, a p o tęg ę  jej w zm a­
cnia je szcze  fakt, iż bazą jej je s t  w ła sn e  
zap lecze , ob fitu jące  w  zak ład y  p rzem y sło ­
w e, k op a ln ie , fabryk i m aszyn  i am unicji. 
P rzem ysłow y  b asen  U ralu, rozbudow any  
szerok o p od czas o sta tn iej w o jń y , zd oln y  
jest teraz  w y sy ła ć  na w sch ód  czo łg i, sa ­
m olo ty  i w sze lk i w  o g ó le  sp rzęt w ojen n y .

A u ton om ia  arm ii D a lek ieg o  W sch odu  
je s t  tak  k om pletna, iż n ie  za leż y  już w  ni- 
czem  od  R osji -E uropejskiej, z  której d o ­
s ta w  zu p ełn ie  n ie  b ęd zie  korzystać . U- 
•czestn icy tej arm ii, n ieza leżn ie  od stop n i 
s łu żb o w y ch  w a lc z y ć  będą z a c ię c ie  p rze­
ciw k o  Japończykom , z  k tórym i m ają w ie le  
starych  p orachu nków  do u regu low an ia .

Czy I.S. 1. 1. zażąii ManHżuril?
W ASZYNGTON, (AFP). „Times Herald" 

tw ierdzi, że ZSRR n iew ątp liw ie  zażąda 
wzam ian za udział w  w ojn ie  z Japonią; 
Mandżurii. Portu Ariura, Korei i M ongolii, 
ale -  dodaje dziennik  -  „jeśli Stalin za­
żąda tego  w szystk iego , w szystko otrzyma,

w ana za znaczne skrócenie czasu trwania 
w ojn y , naw et g d y b y śm y  w ojną tę m ogli 
w ygrać sami przy pom ocy  bom b atom o­
w y ch . Żądania Stalina w  A zji n ic  n a s-n ie  
obchodzą, jest to sprawa Chin. N ajw aż­
niejszą rzeczą dla nas jest jak najszybciej

daniem  naszym  n ie jest to cena w ygóro-zak oń czyć tę w ojnę.

ZaaleiMkofenlc w Hiszpanii
MADRYT. (A F P ) .  D owiadujem y się. ze 

źródeł dobrze poinform owanych, że rząd hisz 
pański zgłosił do rządów alianckich protest, 
dotyczący nie dopuszczenia Hiszpanii J~do

MlęHzyiarnilowy iry n im ł Wojenny
LONDYN, (Polpress). W  L ondynie zakoń­

czyła się konferencja przedstaw icieli Zw. 
R adzieckiego, Si. Z jednoczonych, W ielk iej 
Brytanii i Francji, w  spraw ie ukarania
g łów n yoh  przestępców  w ojen n ych .

W  naradach w zię li udział: zastępca prze 
w od n iczącego  Sądu N ajw yższego  Z.SRR, Ni-
k iczenko i prof. Trajnin -  jako przedsta­
w ic ie le  Zw. R adzieckiego, członek Sądu 
N ajw yższego  St. Z jednoczonych, Robert 
Jackson oraz reprezentanci W ie lk ie j Bry­
tanii i Francji. W  w y n ik u  konferencji 
przedstaw iciele czterech państw  podp isa­
li um ow ę, na podstaw ie której pow ołan o

do życ ia  M iędzynarodow y Trybunał W o­
jenny. dla przeprow adzenia rozpraw nad 
g łów n ym i przestępcam i w ojen n ym i Euro­
pejsk ich  Krajów Osi. Um owa zawiera ró w ­
n ież statut i zasady p ostępow ania  Trybu­
nału. .

WASZYNGTON (Polpress). Agencja ,.As­
sociated Press'* podaje nazwiska następują­
cych 9 przywódców hitlerowskich, którzy 
staną pierwsi przed sądem w Norymberdze:

Goering. Ribbentrop, Papen. Rosenberg, 
Keitel, Streicher, Seyss Iquart, Herman i Jodl.

Rozprawa rozpocznie się 1 września.

Horokiri olbo bezwarunkowa kapitulacja
LONDYN, (London Press Service). Lon­

d y ń scy  kom entatorzy są zdania, iż przystą­
p ien ie  ZSRR do w o jn y  przeciw ko Japonii 

• w  48 godzin  pó  w yb u ch u  pierw szej bom ­
b y ,a tom ow ej na terytorium  japońskim , sta­
w ia  ob ecn ie  rząd tokijski przed alternaty­
w ą: harakiri ca łeg o  narodu_ japońskiego,
lub  bezw arunkow a kapitulacja. Rząd ja­
poński zna w arunki aliantów . Z ostały _ one  
sprecyzow ane w  ultim atum  z dn. 26 lipca, 
a M olotow , oznajm ił wczoraj, iż ZSRR so­
lidaryzuje się z tym i warunkami. Rząd ja­
poński odrzucił ultim atum  poczdam skie, 
kierow any n iczym  nieuzasadnioną n ad zie­
ją m ożliw ości pertraktacji pokojow ych .

O drzucenie ultim atum  przez rząd japoń­
ski sp ow od ow ały  n iew ątp liw ie  trzy fa łszy­
w e  przypuszczenia: 1. że. ZSRR pozostanie  
neutralny (do czego  d ą ży ły  w szystk ie  w y ­
siłk i dyplom acji japońskiej), 2. że s i ły  mi­
litarne aliantów , jakkolw iek  przew yższają­
ce znacznie s iły  japońskie, są jednakże o- 
graniczone ' i określone dokładnie przez 
japoński w y w ia d  w ojsk ow y, 3. że z p ow o­
du c z fs to  tech n iczn ych  tru d n ośc i. w  zdo­
b yw an iu  w y sp y  w ojna może przeciągnąć  
się tak d ługo, aż. a lianci zgodzą się  w resz­
c ie  na pertraktacje pokojow e.

Pierwszem u przypuszczeniu  ZSRR w  dniu  
w czorajszym  zadała .k łam . W yb u ch  bom by  
atom owej w  dn. 6 sierpnia stanow ił zaprze 
czen ie  punktu 2-go. Rozum owanie, w y łu -  
szczona w  punkcie  trzecim oparte jest na 
zupełnym  niezrozum ieniu zdecydow ania  
aliantów  doprow adzenia w o jn y  z ‘Japonią  
do zam ierzonego końca.

U stosunkow anie się  rządu an g ielsk iego  
do przystąpienia ZSRR do w o jn y  japoń­
skiej zostało w yrażone oficjaln ie w e w czo­
rajszej m ow ie prem iera A tłlee , który  
stwierdził, iż A nglia  w ierzy ła  zaw sze, że

loliot-Siiffie, 
u bomhśe sslcmowei

PA1MPOL (AFP) Pani Joliot Curie o- 
św iadczyła, że' p ierw szych p oczątk ów  prac 
nad . zużytk ow an iem  energii atom ow e}, 
oraz w yn alezien iem  now e} bom by należy  
szukać w  pracach i dośw iad czen iach , d o ­
konan ych  w  „C ollege d e France" przez pp. 
Joliot Curie, prof. H albana oraz K ow ar­
skiego w  latach  1939—40.

„Badaań Ts'geMotS”
PARYŻ, (U nited Press). Francuskie w ła ­

dze w ojsk ow e zezw o liły  na w yd aw an ie  
pierw szeqo pism a n iem ieck iego  w  swej 
strefie okupacyjnej, w  Paden Baden. Pi­
smo b ęd zie  zatytu łow ane „Badener Tage- 
blalt", początkow y nakład w y n o sić  będ2ie  
10.000 egzem plarzy.

ZSRR w eźm ie w  końcu udział w  w ojn ie  
na Pacyfiku. A ttlee  miał praw dopodobnie  
na m yśli konferencję ieherańską, podczas 
której Stalin poinform ow ał R oosevella  _ i 
C hurchilla, iż ZSRR chętn ie  przy łączy  się 
do w o jn y  przeciw ko Japonii po zakończe­
n iu w o jn y  europejskiej i w  okresie czasu 
dla sieb ie  dogodnym .

wzięcia udziału w konferencji Paryskiej w 
sprawie Tangeru. Prasa hiszpańska podkre­
śla, iż komunikat poczdamski nie zawierał 
żadnych aluzji do jakichkolwiek natychm ia­
stowych represyj w stosunku do Hiszpanii, 
i jakoby decyzja W ielkiej Trójki w tej spra­
w ie m iała w łaściwie stanowić raczej plato- 
niczne zadośćuczynienie dla ZSRR. Nato­
miast jeśli postanowienia komunikatu mają 
być natychmiast wprowadzone w życie, cze­
go dowodem jest w ykluczenie H iszpanii z ob­
rad w sprawie Tangeru, może to ugodzić 
bardzo dotkliwie w interesy Hiszpanii.

Z pow yższego wynika, jak w ielkie zanie­
pokojenie wzbudził w rządzie hiszpańskim  
fakt nieobecności H iszpanii na konferencji 
paryskiej.

WASZYNGTON (Polpress)'. Agencja Reu­
tera donosi z Montevideo, że rząd urugwaj­
ski postanowił zerwać stosunki dyplom atycz­
ne z Hiszpanią.

Fuzja Towarzystw Haftowych
LONDYN (Pofipress). Donoszą z KaYu. że 

Towarzystwa Naftowe „Stamdart O il1 i „ra- 
xas Oil" utw orzyły wspólny oddział pod fir­
mą „Transarabskie Tow. Rurociągów", które 
otrzymało wyłączne Drawo na budowę i eks­
ploatację rurociągów, łączących Arabię Iz 
Morzem Śródziemnym.

Słuszne są n aogó ł tezy artykułu w stęp ­
nego  w  ostatnim  num erze tygodnika „W al­
ka Młodych"* Na przykład takie zdan ie o 
u ch w ale konferecji poczdam skie), zatw ier­
dzające) naszą adm inistrację na odzyska­
nych terenach  zach od n ich :

„Jest ta  uchwala w ielkim  zw ycięstw em  
Polski na arenie m iędzynarodowej. Jest ona 
w alnym  zw ycięstw em  linii politycznej, jaką  
realizuje dem okracja polska od P K V /N  do 
Rządu Jedności Narodowej".
A lbo inne zdan ie o „Jednolite) zd ecyd o­

w ane) postaw ie  ca łego  narodu ,
„który spraw ę przyłączenia Ziem Zachod­
nich wysunął jako jedną z podstawowych  
dla odrodzenia i odbudowy Polski, na równi 
z w ielkim  zadaniem dem okratyzacji kraju  
i  zabezpieczenia trwałego pokoju".
Poza tym  o p ew n ych  stanach rzeczy, do  

których osiągn ięcia  d op iero  fnusim y długą  
i ciężką pracą dążyć, p isze się tam  jako  
o faktach dokonanych .

„Tym, k tó rzy  przeciwko nam w ysuw ali 
argum ent, że nie poradzim y sobie z  zago­
spodarowaniem Ziem Zachodnich, w ykaza­
liśm y, iż nowa Polska nie je s t słabym  i źle 
gospodarującym  pa.ństiosm sprzed września  

'1939 rofcu. N ow a Polska je s t krajem  tw ar­
dej pracy i w ytrw ałego  w ysiłku i potrafi 
przezw yciężyć ivszystk ie  trudności".

P am iętam y w szyscy p od ob n ą  frazeo lo ­
gię z n ieszczęsnej epok i ozon ow e), w  k tó ­
re) o nasze) m ocarstw ow ości krzyczeli 
niem al w szyscy zgodnym  chórem  i która  
doprow adziła  w k oń cu  do  zupełne) d ew a­
luacji i w  następstw ie d o  kom prom itacji te­
go w yrazu. Zdajem y sob ie  rów n ież —■ w  
ogólnych  przynajm niej zarysach —■ spraw ę  
z obecnej polsk ie) rzeczyw istości. Jak d a le ­

ko nam  jeszcze do tego, aby już um ieć  
przezw yciężyć w szystkie trudności! D late­
go tytuł, który nad  tym  — w  przew ażne) 
m ierze zresztą słusznym  — artykułem  w i­
dnieje, „Polska -  m ocarstw em ", uznać  
m usim y za przykład pow racających ukrad­
kiem  złych  i n iem ądrych m an ier epoki 
ozon ow e).

N ie jesteśm y żadnym  m ocarstw em , je­
steśm y państw em , które otrzym ało od h i­
tlerow skich  N iem iec śm iertelny n iem al 
cios i które, w yzw oliw szy  się przy p o m o ­
cy, potężn iejszych  państw , m usi d ługo i 
p racow icie  od bu d ow yw ać sw ój zn iszczony  
handel I przem ysł, sw oją zrujnow aną k o ­
m unikację, sw oje w ojsk o ; przecież w szy­
stko, na co spojrzym y, potrzebuje od b u d o­
w y i przebudow y... M ocarstwa — to A m e­
ryka, Z w iązek R adziecki, A nglia; trzeba  
m ieć jakieś p oczu cie  różnicy pom iędzy n i­
mi a nam i i n ie  b lagow ać ,ani sob ie ani 
innym .

Poza tym  — skoro już o „W alce M ło­
dych" m ow a — znajdujem y tam  w  k o lu m ­
nie sportowe? takie zdan ie:

,)Nateży zacisnąć w ięzy m iędzy młodzieżą, 
a odrodzonym Wojskiem, Polskim,- w ytw o  
rzyć taką postaw ę młodzieży, aby dążeniem  
każdego młodego Polaka■ było zostać dobrym  
żołnierzem".

Z danie to jest sform ułow ane n iezgrab­
nie  i w ym aga pew nych  w yjaśnień. Czy ma  
on o  znaczyć, że  w szyscy pow inniśm y iść 
do w ojska? A le nrzccież w  obecnych p o ­
kojow ych  czasach Jak  sam o co najm niej 
jak żołn ierzy, potrzeba nam  inżynierów , 
dyplom atów , nauczycieli, ślusarzy i d z ien ­
nikarzy, którzy urnieia rzeczow o i bez b la ­
gi ocen iać  b ieżące życie.

Na marginesie

Bez maseł*
P erfid ia  i  przewrotność hitlerowslta były 

każdemu znane. Orientowano się powszechnie, 
że w szystk ie  środki próyjadzące H itlera  do u- 
jarzm ienia śioiata były dlań dobre bez w zglę­
du na to, przez kogo i w  ja k i sposób były sto­
sowane. N ie trzeba było w iększej wnikliwości 
i  orientacji, aby zdać sobie spraw ę z t e g o z e  
brunatny reżim  m iał na całym  niemal 'świecie 
sw oje zbrodnicze gniazda, które sączyły  jad  
zarazy faszysto ivsk ie j i  proivadzily sw oją de­
strukcyjn ą  robotę.

H itlerow cy tw orzyli specjalne stow arzysze­
nia 'i organizacje, które pod niewinnym  szyl- 
dzikiem  sportow ym  czy kultu/ralnym upraw ia­
ły szpiegow ski proceder. Cały szereg napozór 
niewinnych firm  zam iast działalnością han­
dlową, zajm ow ał się w yw iadem  na rzecz pod­
żegaczy wojennych i  podpalaczy św ia ta . Huta, 
cynizm, wyrafinovoany sp ry t i  terror pozwa­
lały w  wielu krajach grasować bandom agen­
tów  faszystow skich , siejowych zam ieszanie i  ło 
wiących w  m ętnej ivodzie sw oje hitlerowskie 
ryby.

U rzędnicy am erykańskiej służby śledczej 
dokonali w' F rankfurcie ważnego odkrycia. 
W padły im  mianowicie w  ręce nazw iska tysię­
cy szpiegów, w ywiadowców, donosicieli i pro- 
wolcątorów, k tórzy  pracow ali dla faszystów - 
sltich Niemiec. N iektóre dokumenty byty  ce­
lowo zniszczone i uszkodzone, mimo to jednak  
udało się urzędnikom amerykańskimi ziden ty­
fikow ać bardzo w ażnych przestępców, człon- 
ków pa rtii hitleroivsk'ie), k tórzy oficjalnie ni- 
g i y  do n iej nie należeli.

W śród rozpoznanych rzezim ieszkóio p ią te j 
kolumny znajdu ją  się naw et tacy, k tórzy prze- 
byw ali do osta tn iej chwili zagranicą

Jjalc zamaskowani, pozornie nic nie m ający  
z  ruchem hitlerowskim  wspólnego, albo co gor 
sza podając się w wielu krajach za prześlado­
wanych przez faszyzm , pobierali-z kont banko , 
wych, w ydatn ie zasildnych przez gestapo i 
czynniki party jn e  pieniądze, które obracane 
były na dosta tn i tryb  życia  i  zbrodniczą pro­
pagandę. W yjdą  teras na jaio sensacyjne  
szczegóły te j  spratoy. Zostaną zdarte ma siei z  
niejednej h itlerow skiej tw arzy.

Okaże się, że w ielu  panów prowadzących  
spokojny żyw ot w  stolicach europejskich, psio­
czących dotąd na faszyzm  i  je g o . działalność, 
to zw ycza jn i agenci T rzeciej R zeszy. N a pe­
wno w ielu  em igrantów, uważanych dotąd za  
przedstaw icieli antyhitlerow skiego odląmu spo 
łeczeństw a niemieckiego, powędruje za k ra ty  
więzienne i  pod sąd, aby odebrać spraw iedli­
wą, zapłatę za  sw oje niecne czyny. Św iat bę­
dzie m iał jesiscze ra z sposobność zapoznać się 
ze szczegółam i skomplikowanego aparatu  pró- 
pagandoivego hitlerowskiego ludożerstwa. U ja  
wnione nazw iska i  ich cyfra  odsłoni nam praw  
dziw y obraz, ja k  daleko poszli N iem cy 10 swo­
je j  degeneracji •

Zniknie obłudny uśm ieszek z  niejednych lic, 
m askujących dotąd sw oje zadowolenie z  upad­
ku faszyzm u, grym as strachń i  lęku przed ka 
rą  w ykrzyw i spodlone w argi najemników, któ­
rzy  za  pieniądze i  z  poczucia przynależności do 
narodu panów upraw iali szpiegostwo pod po­
zorem prowadzenia nieskazitelnego,- spokojne­
go, i  uregulowanego na pozór życia. K A R .

Odszkodowania dla F r a n a f i
NOWY JORK (AFP) „N ew  York H e­

rald Tribune", przytaczając słow a w yso­
ko  postaw ion ej osob istości w  R ządzie  
A m erykańskim , uw aża, iż p om im o, że k o ­
m unikat poczdam ski n ie  rob i do  tego  ża ­
dne) aluzji, Francja będ zie  jednakże m ia­
ła praw o d o  czerpania odszk od ow ań  w o ­
jennych ze sw ojej strefy okupacyjne) w  
N iem czech, t). z zagłęb ia  Saary, n ieza leż­
n ie  od  przypadających jej odszkod ow ań  
ze strefy anglo-am erykańskie).

Wofna aa Dalekim Wschodzie
MOSKWA (P o lp ress). Agencja* „Domei" 

podaje, że w ojska japońskie i m andżurskie 
zostały o św icie dnia 9 styczn ia  zaatakow a­
ne przez Armię C zerw oną, k tóra przekroczy* 
la granicę od wschodu kojo m iejscow ości Hufl 
cbun, w pobliżu zetknięcia się granic Związ­
ku Radzieckiego. Korei, i Mandżuko, 14 km 
na południe od W ladyw ostóku,

Inne oddziały radzieckich sit zbrojnych, 
w targnęły  do Mdndżuko koto Mańcłluli, miej­
scowości, położonej nad koleją tran ssybery j­
ską. gdzie schodzą się granice Syberii, zew­
nętrznej Mongolii i Mandżuko.

Jednocześnie lotnictw o radzieckie bom­
bardow ało m iasta Kaszki ; Fenśan w północ­
nej Korei, oraz Charbin. Kirin, Iia ila r i Cliia' 
musstir w M andżuko. *

Sofaszaicir ntasdiiUi
sfjnfeffcsrwe plany

WASZYNGTON (Polpress): Oficjalnie po­
tw ierdzoną wiadomość z .Manii", o uzgodnie­
niu planów strategicznych między kwater® 
główną geiTerata Mac A nhura. a radzieckim 
sztabem generalnym

i  s
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O chłopską reformę rolną
Okres drugiej Rzeczypospolitej Polskiej 

(1919 —  1939) — to okres w ielkiego za 
ruedbania i op óźn ien ia ' w  dziele reformy 
rolnej, a przez to i racjonalnej przebudo­
w y  ustroju rolnego w  Polsce. W  tym  cza­
sie  Litwa, Łotwa, Estonia, a nawet królew  
fika Rumu ma i Jugosławia, potrafiły się  
mniej lub w ięcej radykalnie rozprawić z 
obszarnictwem, i już od 1925 r. m iały re­
formę rolną poza sobą. Kraje te szybko 
przyjm owały strukturę gospodarczą chłop- 
eko-robotniczą. Jedynie Polska, obok W ę­
gier, n ie przestała być krajem, któremu 
obszarnictwo nadawało charakterystyczne 
piętno. W ielkie niezm ierzone ordynacje 
Zamoyskich, Radziwiłłów, Potockich nie 
przestawały urągać nędzy chłopskiej, b ie­
dzie bezrolnych, m ałorolnych i chałupni­
ków, patrzących przez m iedzę, jak ordy­
nacje n ie tylko skupiają ogrom ne niepo­
dzielne obszary ziem skie w  ręku jednego  
w łaściciela, ale jak rów nocześnie te sa ­
me ordynacje przez całe dziesiątki lat za­
legają z płaceniem  podatków  państw o­
w ych i sam orządowych, w skutek czego na 
potrzeby gmin, znajdujących się  na ob­
szarze ordynacji trzeba chłopom m ałorol­
nym podnieść podatki samorządowe.

Trzecia Rzeczpospolita zerwała z tą zbro­
dnią krzyw dy chłopskiej, a chcąc do-pę- 
dzić za postępem  i naprawić zaniedbania 
poszła po jedynej, słusznej lin ii natychm ia­
stow ej, śc iśle  biorąc szybkiej i  zd ecyd o­
wanej reformy rolnej, n ie dopuszczającej 
krętactw  i zaw iłości prawnych.

W iekopomny- dekret PKWN z 6 w rześ­
nia- 1944 r. o przeprowadzeniu reformy ro l­
nej, przekazując w ykonanie parcelacji 
przede w szystkim  zainteresowanej ludno­
ści w iejskiej, pod nadzorem i przy porno 
cy  życzliw ych  władz państw owych, p rze­
w iduje krótkie terminy wykonania w ie l­
k iego dzieła reformy. Stąd z natury rze­
czy w  przypadkach spornych, gdy obszaru 
majątku ziem skiego nie dało się  szybko 
i  dokładnie ustalić, m og|o s ię  zdarzyć, że 
został rozparcelowany majątek, którego  
obszar, jak s ię  okazało później, faktycz­
ni- •' -.u ..-'kraczał' 50 (w wojfew. zachod­

nich 100) ha użytków  rolnych. M ajątek  
taki został rozparcelowany, m ałorolni i 
bezrolni w prowadzeni w  posiadania- naby­
tych działek i  otrzymali1 od Państwa akt 
nadania, tj. tytuł w łasności, w ynikający z 
prostego faktu, że ziem ia ta w yw łaszczo­
na została uprzednio na rzecz Państwa. 
Czy w  takim przypadku należało proces 
parcelacji uniew ażnić ,a m ałorolnych i bez 
rolnych usunąć z nabytych działek?

Absolutnie n ie. Trzeba pamiętać, że bez­
rolni i m ałorolni nabyw ali działki od Pań­
stw a w  najlepszej w ierze i  w  zaufaniu 
do w ielk iego dzieła reformy rolnej i  że 
usuw anie ich z nabytych gruntów godzi­
łoby W -powagę Dem okratycznego Państwa 
Polskiego, godziłoby w  rację i istotę re­
formy rolnej, a przez to i w  rację stanu 
dem okratycznie pojętą. Natom iast w łaści­
ciel majątku ziem skiego, rozparcelowane­
go pod powagą Państwa pomimo, iż m a­
jątek  ten n ie podlegał parcelacji, mógłby, 
otrzym ać odszkodowanie bądź przez na­
danie mu równow artościow ego majątku 
(np. w  wojew . zachodnich), bądź w  go ­
tówce. W  ten sposób również b. w łaści­
c iel nie zostanie pokrzyw dzony.1

Powstaje pytanie drugie. Czy sądy m o­
gą na żądanie b. w łaściciela orzec eksm i­
sję  nabyw ców  działek z parcelacji, jeśli 
okazało się , iż m ajątek ten parcelacji nie 
podlegał?

Zdaniem moim, tego uczynić nie mogą.

Sądy w inny stosow ać demokratyczną w y ­
kładnię prawa i -nie dopuszczać do w yro­
ków społecznie szkodliwych. Takim szkod­
liwym  społecznie wyrokiem  byłby wyrok, 
orzekający m asowe wyrzueenłe z działek  
bezrolnych i małorolnych; 'co byłoby  
sprzeczne z podstaw ow ą ideą reformy 
rolnej, stanowiącej dzieło Ludu w  intere­
s ie  biedoty w iejskiej.

Ponadto sądy w inny odrzucać tego ro­
dzaju pozw y o eksm isję z przyczyn for­
malno-prawnych. W  procesie reformy rol­
nej istnieją dwa stosunki o charakterze 
publiczno-prawnym: między dotychczaso­
w ym  w łaścicielem  a Państwem (wyw łasz­
czenie )i m iędzy Państwem & nabywcam i 
(akt nada-nia w łasności). Stosunki te regu­
low ane są w  drodze decyzji urzędów

ziem skich z M inisterstwem  Rolnictwa  
Reform Rolnych na Czele. B. w łaściciel nie 
pozostaje w  żadnym stosunku prawnym  z 
nabywcaińi działek z parcelacji. *Brak mu 
w ięc podstawy do w ytaczania powództwa  
przeciwko nowonabywcom , skoro ci ostat­
ni n ie od niego, a od Państwa otrzymali 
ziem ię. Ponieważ ponadto, jak już zazna­
czyłem, chodzi tu o stosunek publiczno 
prawny, przeto droga sądowa z m ocy art. 
2 kodeksu postępowania cyw ilnego jest 
wyłączona.

O tym, czy  chłopów  można usunąć z 
działek, mogą decydow ać tylko władze 
ziem skie, które im działki nadały, a nie 
sąd, który rozstrzyga spory z tytułu sto ­
sunków  prywatno-prawnych.

'  H. Ś w ią tk o w s k i

C ii wterigC w cztew lcta?
Jakże niepokojące pytanie. Czy -wierzyć w sie­

bie i czy wierzyć w drugich? W ypadki wojenne 
i to wszystko złó, które w ojna z sobą przyniosła, 
stawia przed nami to pytanie natarczywe. Choć 
jest to zagadnienie pradaw ne i wciąż na nowo 
budzące myśl naszą. A odpowiedź na powyższe 
pytanie w aha się pomiędzy stwierdzeniem św.
Augustyna, że już osesek w niewinnych swych 
ruchach zdradza zepsucie dziedziczne, a op ;.'!ą prostych 1 prawych słów Paw ła, d r
J. J. Rousseau, iż człowiek „jest z natury tl:t 
l»rvm“.v y

U pierwszego krańca skupia się opinia wielu 
pisarzy chrześcijańskich zaniepokojonych słabo­
ścią człowieka. T utaj też stoją wielcy despoci, 
oraz kierunki społeczno-konserwatywne, które 
w- imię słabości i zła w człowieku, sądzą, że 
masy ludzkie tak niepewnie winny być kierowa­
ne przez silnych no i„lepszych“. Na drugim 
krańcu stanęli ei, którzy z całym optymizmem, 
właściwym osiemnastemu stuleciu, wiekowi 
oświecenia i  postępu, odnieśli się do opinii 
Roussean.

Gzy wierzyć w człowieka? Nigdy może w iara 
la nie była wystawiona na tak straszną próbę, 
jak  czasu tej, wojny, czasu panow ania faszyzmu 
i hitleryzmu W ojna obecna, zgarnęła w siebie 
wszystko zło, na jakie człowiek zdobyć się może 
Użyła ona jako swej broni, najbardziej wymyśl­
nego okrucieństwa. Ubliżylibyśmy zwierzęcej 
społeczności, gdybyśmy rzekli, iż ona też to 
potrafi. Nie. Świat przyrody, ten wielki świat 
walki i męki, jest przecież niedorostkiem d anal­
fabetą wobec człowieka w- sztuce zadawania 
cierpień, żyjącej i czującej istocie. My- „korona 
stworzenia!1* Szlachetne i boskie w człowieku, 
zadeptane stopą bliźniego.

Więc kim jest człowiek? Czy naprawdę w każ­
dym jego działaniu tkw ią tylko niskie pobudki 
egoizmu czy zawiści? Czy też możliwe jest 
w nim pragnienie dobra i praw dy? Bo przecież 
od jego istoty, od możliwości zła czy dobra 
w człowieku, przyszłość narodów zależy.

O krutne i  gorzkie doświadczenia zbieraliśmy 
czasu tej wojny. I gdyby człowiek chciał na nich 
oprzeć swój ąad o sobie, w zwątpienie by popadł, 
a mdżc i w rozpacz. Ale widzieliśmy zdarzenia, 
które pocieszały, sprawy, które ocalały w nas 
wiarę wr człowieka,

Pamiętam na W ołyniu w r. 1844 spotkałem  po 
pogromach Żyda w Kowlu, który po roku mę­
czarni, w piwnicy, z żoną, dziećmi, chory, po­
wiedział rai, iż spotkał „człowieka anioła1*, 
który ich w sparł i ocąlił. I spotkałem w czasie 
pogromów Polaków przez Ukraińców na .Woły­
niu, chłopa polskiego Paw ia, uciekiniera z wsi 
polskiej przed bandam i. Opowiadał o tym, jak 
to piętnaście osób z jego rodziny zabito okru­
tnie. Ocalał z siostrą i jej synkiem. A gdym go 
spytał, czy bardzo nienawidzi Ukraińców, po­
wiedział mi, że nie; bo „na nich złe przyszło, 
lecz minie, gdyż oni nie wszyscy źli“. I  zakończył 
słowami, że „m usi być dobrze, bo wszystko do 
zgody iść musi11.

Słuchałem tych słów w piwnicy, w czasie 
ostrzeliwania m iasta naszego, gdy to tak bliską

bywa śmierć, że już nic chce się nawet i k ła­
mać. Mówił o sobie, swą praw dę najgłębszą. Tak. 
on był bez gniewu, modlił się tylko cicho. W i­
dzę go jeszcze, tą  jego o tw artą i ludzką twarz, 
Spotykałem ludzi prostych, nleuczonych, mówią­
cych z bólem o tym, co się z człowiekiem stało. 
Spotykanie w tej ciemnej nocy hitlerowskiego 
barbarzyństw a „człowieka-anloła11. usłyszenie

świadec­
two prawdzie, jakim  może być czło. k. Ci lu ­
dzie budzą w iarę w człowieka, w jego przy­
szłość.

A czy wołać na świadka te rzesze ludzkie, 
które niejednokrotnie w dziejach szły za głosem 
cichym sumienia, przeciw szaleństwu zła? Czy 
wołać tych, którzy skłaniali swe serca przed 
ludźmi niosącymi w sobie dobroć i świętość? 
Dlaczego taki Franciszek z Asyżu zniewalał 
i poryw ał dusza? Skądże ta moc jego działająca 
poprzez wieki? Dlaczego taki Pcstalozzi, ten 
wielki wychowawca, wciąż działa i ożywia tych, 
którzy w nim szukają rady? Bo człowiek, bo 
serce ludzkie pragnie czegoś lepszego, czegoś 
wyższego.

Tak po wsze czasy nie tylko poszczególne jed 
nostki, ale też i wielkie rzesze ludzkie, szły do 
walki w imię wielkiego ideałń, znosząc katusze, 
ofiarując swe życie. Rewolucje socjalne 1 reli­
gijne, wojny prowadzone pod hasłam i wielkimi 
ludzkości, — są tego dowodem.

Nie tylko więc nienawiść i barbarzyństw o h i­
tlerowskie zdolne było pchnąć masy do walki. 
Nowoczesny ruch robotniczy i socjalistyczny 
i jego siła wyrosły z poświęcenia i ofiary bezin­
teresownej bojowników. Doświadczenie uczy, że 
odwołanie się do entuzjazmu, wyrzeczenia i ofia 
ry w imię wielkich idei znajdowało i znajduje 
echo stokrotne.

W ierzymy w człowieka. Nie jest on tak bez­
nadziejnie złym jak mniemał św-. Augustyn. I  nfe 
jest on „z jia tu ry 11 dobrym, jak  mniemał J . .1. 
Rousseau. Nam starczy, że on może być w praw ­
dzie złym, lecz także może być dobrym. A więc? 
On będzie dobry! A pomoże nam w tym w iara 
nasza w socjalizm. Gdyż w alka o jego realiza­
cję, jest zarazem waiką o nowego, lepszego 
człowieka, walką o nową duszę każdego z nas. 
Socjalizm wierzy w człowieka.

JULIUSZ GÓRECKI

Bocznica optim w Ttehlinse
(ŻAP) Dnia 2 sierpni i 1943 padły pierwsze 

strzały żydowskie w miejscu masowej kaźni Ży­
dów polskich w Treblince. Zaczęła się nierówna 
walka na śm ierć i życie. Słabo uzbrojeni więź­
niowie żydowcy dali hasło powstania. Treblinka
— miejsce stracenia ponad 3 milionów Zydów
- stanęła w płomieniach.

W alka nie mogła trwać długo. Wielu jednak 
Żydów zdołało' uciec do lasów.

Po stłum ieniu powstania istniał jeszcze obóz 
do 23 sierpnia 1944 r., w którym  to dniu na­
stąpiła jego ostateczna likwidacja. ,

Świadomość mas i
Gdy spojrzymy wstecz, pozg siebie —  na 

rozwój idei, poglądów politycznych i gospo­
darczych, gdy zrobimy przegląd' historii 
państw i narodów —  to zobaczymy, że idee 
ogólne, wynikłe z gospodarczej sytuacji da­
nego okresu, z nieodmienną prawie systema­
tycznością są motorem przeobrażeń socjal­
nych, ekonomicznych. Najpierw powstaje 
określona ideologia, będąca nadbudową sto­
sunków gospodarczych. Ideologia ta rozprze­
strzenia się, ogarnia masy. A gdy skrzepnie, 
wzmocni się, ustanowi swych zwolenników7 
stawiać zaczyna postulaty —  i mimo, lub 
wbrew oporom malejącej grupy przeciwni­
ków, postulaty te przeprowadza.

Wszelkie ruchy społeczne jeśli z idei pły­
ną, jeśli idea je poprzedza, mają możność 
dłuższego lub krótszego, w skali historycz­
nej, rozwoju. Ale gdy ideologię dobudowuije 
się do nowostworzonego systemu społecznego 
—  zarówno system, jak i ideologia zginąć 
muszą —  tak. jak zginął, rozpadł się w 
proch gmach Trzeciej Rzeszy —  i jej dobu­
dowana ideologia narodowo - „socjalistycz­
na".

ustrojowe przemiany
I to jest jedna z zasad historycznego 

rozwoju ruchów społecznych, gospodarczych, 
politycznych. Inną zaś zasadą, może już nie 
tak bezwzględną, ale nie mniej przez to 
ważną jest, by świadomość mas odpowiadała 
tym osiągnięciom, które bojowa grupa tych 
mas zdobyć potrafiła.

Bądźmy szczerzy —  ta druga zasada nie 
w pełni w Polsce jest przeprowadzona. Na­
sza idea jest jasna. To przede wszystkim idea 
człowieczeństwa, idea wolności, równości, 
braterstwa —- idea walki z wyzyskiem, choć­
by się chciał on ukryć poza tymi hasłami, 
rzuconymi po raz pierwszy nad gruzami Ba- 
stylii. Z. tej  właśnie idei człowieczeństwa 
płynie moc tych wszystkich bojowników, 
którzy z wiarą w7 słuszność swej sprawy zgi­
nęli. Moc Okrzejów. Montwiłłów, Barlickich, 
Niedziałkowskich. Dubois. Z lej idei płynie 
moc tych ruchów społecznych, które w ciągu 
wuelu lat złamać się nie dały. Zwyciężają w 
coraz wóększęj ilości krajów —  zwyciężają 
dziś i w Polsce.

Z tej idei moc swą czerpali ci. którzy w 
walce z niemieckim najeźdźcą wykuwali zrę­

by państwowości polskiej. Z tej idei właśnie 
wywodzi się cały nasz, budowany dziś od 
podstaw system społeczny. Z niej wywodzi 
się reforma rolna, dekret o radach zakłado­
wych, demokratyzacja sądownictwa, szkol-' 
nictwa i w ojska..

Są w Polsce ludzie, rozumiejący całą głę­
bię zasad, na których opierają się nasze 
przemiany , ustrojowe. Są to bojowcy pio­
nierzy, którzy od pierwszej chwili przyjęli 
na barki sw7e trud dźwigania państwa. Postę­
pują za nimi inni. ciągle liczniejsi. Jedni z 
głęboką wiarą, inni niepewni jeszcze słusz­
ności swego kroku —  neofici, jeszcze inni 
bierni ideologicznie i „neutralni". Są wresz­
cie i ukryci, lub jawni wrogowie. Z tymi 
ostatnimi, zamknęliśmy już okres dyskusji. 
Zdeklarowali się. chcą być poza nawiasem 
naszego życia. Jeśli będą z nami walczyć —  
zginą.

Ale ci wszyscy, którzy nie mogą podążyć 
za biegiem wydarzeń, którzy idą za nami —  
nie rozumiejąc jeszcze. —  tymi zająć się 
trzeba starannie. W szeregach partii poli­
tycznych, w. szeregach związków zawodo­
wych. wśród pracowników państwowych, sa­
morządowych —  nie może znaleźć się ahi 
jeden człowóek, który nie będzie rozumiał!

„Najpierw praca-potem kołacze"
N a  ogólnej naradzie spółdzielczej Zw iązku  

Sam opomocy C hłopskiej, odbytej w  lipcu r. b. 
powzięto rezolucję, która  ostrzem  sw ym  godzi 
w  Zw iązek Gosp. Spółdz. R . P. „Społem".

• Ju ż pierw sza uchwala, oparta na przesłań- 
'kach słusznych, że chłop polski m a prawo bu­
dować spółdzielczo$6 stosownie do potrzeb i 
interesów  swoich i  że życzy  sobie, aby na w si 
is tn ia ły  ty lko  spółdzielnie Sam opomocy Chłop­
sk ie j, kończy się w nioskiem  nieoczekiwanym , 
że w szystk ie  inne spółdzielnie rolnicze i  spo­
żywcze, działające na  terenie wsi, w inny  do 
SI grudnia  1946 roku  połączyć się lub prze­
kształcić  w spółdzielnie Sam opomocy Chłop­
sk ie j. To je s t ładne i  łatw e pom nożenie swego 
dorobku. Organizowanie je s t ciężką prącą, 
założenie placówki handlowej na w si napoty­
ka w  chw ili obecnej na duże tnidności, jeś li 
ja ka ś  organizacja tego dokonała, to nie poto, 
aby je j  zabrano odrazu owoc znojnego trudu.

W  „Społem '1 grupu je  się blisko 4.860 spół- . 
dzieln i rolniczo - handlowych, z  czego spół­
dzielni Sam opom ocy Chłopskiej je s t 69 ('dane 
z dnia 1. 6. r. b.).

W idoczna dysproporcja. Trudno wymagać, 
aby uńększość uległa m niejszości. To nie de­
m okratycznie. Współpracować natom iast m oż­
na.

P u n k t I I I  rezolucji stw ierdza, że 7<w. Gosp. 
Sp . R . P. „Społem “ nie po tra fił zorganizoiodć 
spraw nie w ym iany  tow arow ej m iędzy w sią  
i m iastem , nie okazał realnej pomocy gm in- 
n ym  spółdzielniom Samopomocy C hłopskiej i  
należy go przeto przebudować vj sposób, k tó ­
ryby  dał pewność, że będzie realizować postu­
la ty  w si. N a jlepszym  rozwiązaniem  będzie, 
gdy „Społem" obsadzi delegatam i Sam opomo­
cy C hłopskiej s tanow iska : kierownika- oddzia­
łu i  k ie ro w n ika ' w ydziału  rolnego w poivia- 
tach, zastępcy kierow nika okręgu, kierow ni­
ka  w ydzia łu  rolnego i  kierownika, 'm leczarsko- 
ja jczarskiego w  w ojewództwach, zastępcy pre­
zesa i kierow nika wydziału, rolnego i w ydzia­
łu  m leczarsko - ja jc za rsk ieg o 'w  Centrali. —  
W szyscy ci delegaci będą pow oływ ani i  od­
w oływ ani na wniosek Zarządu Samopomocy 
C hłopskiej.

W iele je s t przyczyn, dla których „Społem" 
nie zaw sze może sprostać sw ym  zadaniom. — 
Często psioczy się np. na  transporty  A le  na j- , 
gorsza je s t sprawa fachowców. .„Społem" m a  
ich za  mało, brakuje ich zresztą  wszędzie. —  
„Społem" radzi sobie w  sposób p rym ityw n y  
— szkoli. Jest lepsze rozwiązanie. W ystarczy  
podporzą.dkoieać się uchwaloną narady Z w iąz­
ku  Sam opomocy Chłopskiej.' W ie lk i kłopot 
spadnie z  głowy. D uża ilość stanow isk, prze­
w idzianych dla fachowców, zostanie obsadzo­
na przez delegatów Samopomocy Chłopskiej, 
która, m am y nadzieję, zdążyła ich ju ż  prze­
szkolić i  przygotow ać fachowo w  czasie m ię­
d zy  dniem  pow ziętej rezolucji, a  d n ie m , dzi­
sie jszym . Ju ż w krótce delegaci Samopomocy  
C hłopskiej obejmą stanow iska w „Społem".— 
K łopotu z n im i nie będzie.

P ensje będzie w ypłacać „Społem". „Spo­
łem " będzie odpowiedzialny za ich prace, nie  
będzie m iał natom iast kłopotów personalnych  
z nim i. Będą pokazyw ać się i  zn ikać w  biu­
rach „Społem" stosownie do życzeń, Zarządu  
Sam opomocy Chłopskiej. A  w  Zarządżie, m a­
m y  nadzieję, w ezm ą to pod uwagę, że każdy  
m a prawo stać się tak im  delegatem , choć na  
krótko, choć troszeczkę. A  co z tego w yn ik­
nie?...

A b y  w spólnym  w ysiłk iem  uspraw nić voy- 
piianę towarów m iędzy w sią  a m iastem , Je j­
mość Ignorancja, choć nieproszona, w zięła ru­
dział w naradzie i co gorsze, zabrała głos„

S.P.

treści przemian społecznych, gospodarczych 
i politycznych, które w Polsce się dokonują.

Nasz gospodarczy skok wprzód —  przego­
nił świadomość społeczną licznych naszych 
rodaków. Musimy ich podciągnąć. Musimy 
pamiętać o- tym, że ci wszyścy, szczerzy zre­
sztą neofici —  wrczoraj jeszcze nie potrafili 
nas zrozumieć, patrzyli na „Londvń*‘, dafi. 
się prowadzić na pasku wuelkokapitalistycz- 
nym. Przekonał ich czyn, utworzenie Rządu 
Jedności Narodowej, przekonała ich jawna 
kompromitacja emigracji z nad Tamizy, 
przekonała ich wreszcie miłość Ojczyzny. 
Będą dla niej pracować.

Ale nam to wszystko starczyć nie może. 
Skoro rzuciliśmy hasło —  demokracji, skoro 
my, socjaliści, ją przed socjalizmem budo­
wać chcemy —  to musimy doprowadzić do 
lego, by demokracja ta nie była tylko for­
malną. Musimy doprowadzić do tego. aby 
poza nią nie krył się przepis tylko ustawo­
wy, prawidłowo nawet wykopywany —  ale 
by stała się ona treścią, treścią życia tych 
wszystkich, którzy Polskę chcą budować i 
dziś już budują.

Świadomość mas musi nadążyć za ustro­
jowymi przemianami.

RUDOLF LESSEL



Sir. 4
Tajemnica czarnego lądu

Niedola uchodźców poliMich w Afryce
Niedolę wysłanych do- Afryki ludzi propa­

ganda „londyńczyków“ usiłuje przedstawić 
jako ra j na ziemi pod ich pieczołowitą i zapo­
biegliwą opieką. To „przyjemne" życie ilu­
s tru ją  liczne zdjęcia fotograficzne na tle 
egzotycznego krajobrazu afrykańskiego, rów­
nież odpowiednio spreparowane. Chodziło o 
wywołanie wrażenia, że A fryka — to jakaś 
oaza sielankowa dla umęczonych przeżyciami 
wpjennymi Polakó\v. Wiadomości, dopiero te ­
raz napływające stwierdzają fałsze tej pro­
pagandy.

Szara m asa uchodźcza jest skazana na pę­
dzenie żywota w obozie koncentracyjnym, w 
którym bezcelowość życia codziennego splata 

■ się z nieustannymi szykanami ze strony m iej­
scowych polskich władz emigracyjnych.

Do A fryki wysłano olbrzymią masę ludzi, 
wywiezionych ze Związku Radzieckiego przez 
gen. Andersa. Należy przypomnieć, że w 
owym czasie, w okresie „ewakuacji" w mun­
dury „pestek" ubierano kobiety do JO la t i 
dzieci zaledwie 7-letnie.

Przyjrzyjm y się bliżej jak  ten ra j a fry ­
kański wygląda, jak  zmarnowano życie 17 ty ­
siącom ludzi, jak  m arnuje się życie i przy­
szłość 10 tysięcy żołnierzy i dzieci. Przede 
wszystkim wyjaśnić' trzeba, dlaczego tak  się 
dzieje, że uchodźcy ci odgrodzeni są murern 
chińskim, dlaczego uchodźcza skrzynka pocz­
towa znajduje się pod baczną cenzurą emi- 
granckiej sanacji.

Otóż w Nairobi, z filią w Daar-Salam, is t­
nieje Czerwony Krzyż. P raca jednak tej in­
stytucji nie m a nic wspólnego z opieką spo­
łeczną. Chodzi jećlynie o jaknajściślejszą cen­
zurę listów, depesz, pism. Ale nie chodzi tu  
o tę  normalną cenzurę polityczną, jaka funk­
cjonuje podczas wojny również i w państwach 
demokratycznych, — lecz o taką, dzięki któ­
re j żadne echa działalności dygnitarzy nie do­
cierałyby do wiadomości publicznej.

We wszystkich osiedlach „pracują" w p 1- 
skich urzędach pocztowych funkcjonariusze 
takiego „Czerwonego Krzyża". Urzędnicy ci 
notują skrupulatnie w księgach każdy nadany 
lis t z adnotacją od kogo pochodzi i do kogo 
jest adresowany. ‘

L ist taki przesyła się z odpowiednim nu­
merem do Czerwonego Krzyża w  Nairobi i 
Daar-Salam. Jeżeli ktoś odważy się wysłać 
lis t z pominięciem tego urzędu — otrzymuje 
ostrzeżenie, po którym może być pewien, że 
ani jeden jego list nie dojdzie i żadnej więcej 
korespondencji nie otrzyma. Prócz tego wła­
dze polskie zawiadamiają władze afrykań­
skie, że życzą sobie, aby o treści tak : • n  listu 
czy depeszy były informowane każd -razowo, 
gdyż piszący je  osobnik jest niebezpieczny 
dla porządku społecznego. W  listach szuka 
się przede wszystkim skarg na złe traktowa­
nie obywateli, szuka się inform acji o życiu 
osiedla, demaskowania nadużyć itp.

Uchodźcy przebywają w osiedlach za dru­
tami. Wyjść z obozu wolno tylko za prze­
pustką. Istnieje też obóz karny.

Do osiedli nie dopuszcza się „nieprawo- 
myślnych" czasopism. Jedyną gazetą dostęp­
ną dla osiedli, -jest „Polak w Afryce" i „P a­
rada". Osobnik otrzymujący rp . „Wolną 
Polskę" uważany jest za podejrzanego.

Osiedlając uchodźtwo polskie w Afryce, 
władze angielskie proponowały urządzanie 
takich samych obozów, jak  na środkowym

Wydawnictwa „Csyieimka**
Biblioteczka społeczno-polityczna:

Siefan Litauer -  Żmierzch Londynu 15 zł
Chłopska 'reforma ro lna 12 zł
A .-H orak — W ojna polsko-niem iecka 

1939. II w yd. 12 zł
Dla dzieci i m łodzieży:

2. Krzem ieniecka -  Kariera Franka 
łhyrafy 50 zł

E. Zarem bina, H. Ożogowska, 2. Bato- 
rowicz -  Czytam y I. 5 zł
Teki graficzne: ' <

Z. Tołkaczew -  M ajdanek w yczerpane 
M. Ryger -  Dni w yzw olenia 75 zł

\

Różne:
St. Łempicki -  i Słovźo o G runw aldzie 30 zł 
M ajdanek -  rozpraw a przed sądena

specjalnym  karnym  w  Lublinie -  w y ­
czerpane. ^

Wschodzie.- Sprzeciwił się temu ówćzesny de­
legat „rządu" londyńskiego i jego to pomy­
słem, zaaprobowanym przez „londyńskie w ła­
dze" emigracyjne, było skoszarowanie ludno­
ści w obozach. N a mieszkania dano uchodź­
com lepianki murzyńskie, pełne wilgoci, na­
wiedzane przez term ity, zalewane deszczem. 
Urządzenia wewnętrzne stanowiły załamu­
jące się drewniane leżaki, cienkie koce, kop­
cące lampy naftowe. Wyżywienie bardzo 
skromne, ledwoe wystarczające.

Oczywiście ludzie po kątach sarkają. Zna­
leziono i na to radę, ustanaw iając straż bez­
pieczeństwa, która zajmuje się inwigilowa­
niem uchodźców.

Interesy pp. opiekunów prosperują dobrze 
— żal rozstać się z takimi dochodami. Oby 
tylko ludzie nie chcieli' -wracać do Polski! 
Wjęc gdy przyjechał przedstawiciel UNREA, 
przestrzegano na zwołanych ad hoc wiecach, 
aby n ik t nie rejestrow ał się na powrót do 
Polski. Nie wiele to jednak pomogło. Nie re­
jestrowały się tylko nieliczne osiedla.

Z powodu złego odżywiania lekarze stwier­
dzili wśród uchodźców powszechną aw ita­
minozę.

W związku z tym musiano z konieczności 
założyć spółdzielnię obozową. Kierownictwo 
powierzono protegowanym, którzy kalkulują 
ceny towarów o 5(1 proc. wyżej hiż w mieście. 
Przy tym  pierwszym artykułem je st nie żyw­
ność, lecz napoje wyskokowe. Przy zakupie 
żywności kredytu nie udziela się. Kierownik

IkCSfl ŹulwUtl

spółdzielni, czy sierocińca, nie urządza, jak 
to jest ogólnie przyjęte, przetaigu publicz­
nego na dostarczanie najtańszych towarów^ 
lecz zakupuje tow ar u kupców, dających n a j­
większą prowizję. Na tych interesach poro­
biono tu  m ajątki.

Dużo by się dało powiedzieć o warunkach 
higienicznych w obozach. W takim  np. Tan- 
gerze nie było urządzeń kąpielowych. Dopiero 
na skutek interwencji jednego z lekarzy za­
łożono 3 natryski. W szpitalu jest tylko . edna 
wanna. Ludzie m yją się w wanienkach cd 
bielizny.

Pokoje gościnne dla przyjezdnych dygni­
tarzy i mieszkania kierowników osiedli urzą­
dzone są luksusowo. Natom iast nieraz całe 
rodziny uchodźców złożone z 7-iu—8-iu osób 
mieszkają w lepiankach z błota.

Specjalnie przykrą stroną życia obozowego 
,je3t  fakt, że nie traktuje, się ludzi jak  wol­
nych obywateli. Nie otrzym ują oni od konsu­
latów paszportów, a jedyną ich legitymację 
stanowią przepustki obozowe.

Szczegóły powyższe są tylko fragm enta­
ryczne. Jednak już na ich podstawie mężna 
sobie wyrobić wyobrażenie o tym, jak  żyją 
nasi rodacy w obozach afrykańskich. Dola icii 
nie jest do pozazdroszczenia. Jedyną pociechą 
może być tylko to, że cierpienia zbliżają 
się już ku końcowi. Niedaleki jest dzień, 
kiedy będą mogli powrócić do Ojczyzny.

(Polpress)

Z życia Pariii

9. P. I. mliaficlt odzysftaiycii
Do CKW PPS napływ ają ostatnio liczne 

depesze z Ziem Zachodnich, dokumentujące 
niezłomną wolę i decyzję członków - PPS 
wzięcia jak najszerszego udziału w budowie 
Państwa Polskiego w jego nowych granicach, 
przyznanych nam na konferencji w Pocz­
damie.

Depesza z Opola brzm i:
..Na odwiecznie naszych zachodnich rubie­

żach —  Opolszczyźnie, stanął już do wyś­
cigu pracy polskj chłop, inteligent, robotnik 
—  nad Opolem, Lignicą. Nissą, Kołobrze­
giem i nad Olzą powiewają polskie sztan­
dary, na straży których stoi lud bohaterów7

Demokratycznych Narodów Europy z Socja­
listami całego świata na czele.

Na ziemiach, za które płaciliśm y sześcio­
letnią niewolą Ślązaków, krwią i łzami po­
wstań śląskich, bohaterstwem dzieci Wrześni, 
gehenną obozów koncentracyjnych —  two 
rżymy dziś Nowe Życie N iepodległej, Demo 
kratycznej Polski".

Udział całego społeczeństwa w zagospo 
darowaniu Ziem Zachodnich jest dowodem, 
że prawo nasze do tych ziem wypływa z n a j­
głębszych i najistotniejszych potrzeb Naro­
du Polskiego.

Z działaliraici ©. FI. I. ®, R.
III odpraw a praew oda. i sskTsf. Kam il. W ojew śdskich

W dn. 5i 0 b. in. odbyła się v. Komitecie Cen­
tralnym OM. TUR. Mokotowka 3, III odprawa 
przewodniczących i sekretarzy Komitetów Wo­
jewódzkich OM. TUR.

Po otwarciu odprawy przez Przewodniczącego 
K. C. Org. Ml. TUR — tow. Obrączkę, zabrał 
glos Premier tow. Osóbka-Morawski, który w 
referacie o spółdzielczości określił jej zadania 
i znaczenie w nowej demokratycznej Polsce, ja­
ko podstawowy warunek do uspołecznienia go­
spodarki narodowej. Dlatego tow7. Premier zwró­
cił się do Młodzieży OM. TUR. z apelem o ma­
sowe wstępowanie w szeregi spółdzielców7.

Następnie przewodniczący K. C. OM. TUR -— 
tow. Obrączka omówił w7ydarzenia polityczne 
ostatniego okresu.

Drugiego dnia odprawy w ramach referatu 
organizacyjnego, wygłoszonego przez tow7. Kry-

sankę, poruszono przede wszystkim kwestię re­
patriacji i oświaty.

Uchwalono czynny udział młodzieży .OM. 
TURowej w7 ruchu , repatriacyjnym, zarówno 
w kwestii osiedlania ziem nowoprzylączonych 
do Polski, jak i przyjmowania rodaków powra­
cających z Obczyzny7.

W kwestiach oświatowych szczególną uwagę 
zwrócono na konieczność zapełniania wyższych 
uczelni przez młodzież robotniczą i ehłopską. 
W tym celu wszystkie placówki OMTURowe 
będą wpływać na swoich członków, jak też nj 
niezerganizowaną jeszcze młodzież klas pracu­
jących, aby ją zachęcać do wyższych studiów.

Na zakończenie obrad uchwalono zorganizo­
wać na Śląsku w połowic września b. r. Krajo 
w; Zlot Aktywistów OMTUR-owycli, połączony
z ogóluo-krajową konferencją.

WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE 
Żniwa rozpoczęły się w kóńcu czerwca 

sprzętem rzepakp ozimego i jęczmienia ozi­
mego. Obydwa plony zostały całkowicie już 
sprzątnięte.

Sprząt żyta przypadł na drugą połowę lip- 
ca. Na terenie województwa łódzkiego żyto 
zostało skoszone w .95 proc., z powódu jednak 
ciągłych przelotnych deszczów nie można było 
sprzątnąć żyta do stodół i w sterty. Pomimo 
niesprzyjających warunków atmosferycznych 
żyto zostało zwiezione w 80 proc. Pozostała 
część skoszonego żyta w zależności od pogody 
będzie w najbliższych dniach zwieziona.

W akcji żniwnej dużą pomoc okazuje, woj­
sko. Wszystkie garnizony dały swoje konie. 
W poszczególnych powiatach biorą udział w 
żniwach jednostki Wojska Polskiego. W po­
wiecie skierniewickim biorą udział dwa pułki, 
w powiecie łęczyckim jedna kompania, również 
garnizon łódzki dał do żniw kilka oddziałów. 
W akcji żniwnej bierze udział Szkoła Poli­
tyczna Bezpieczeństwa.

B ratn ia Pomoc Uniwersytetu Łódzkiego 
wysłała do żniw 150 akademików z Łodzi. 
Organizacje młodzieżowe: Wici, TUR, ZWM, 
Harcerstwo pom agają w polu.

Równocześnie obok żniw prowadzi się prace 
przygotowawcze do jesiennych siewów. Wy­
konano już około 25 proc. podorywek, co przy 
znikomej ilości sprzętu należy uważać za duży 
wysiłek ze strony chłopa. Zostały zasiane po- 
plony oraz prowadzone są prace przygoto­
wawcze do siewu rzepaku ozimego.

Obecnie największą troską jest przeprowa­
dzenie omłotu, aby przygotować ziarno ’o 
siewu i dostarczyć chleba dla miasta. Czynione 
są wszystkie wysiłki w celu dostarczenia wsi 
odpowiedniej ilości materiałów pędnych i wę­
gla, ąieby akcja omłotu została pomyślnie 
przeprowadzona.

POMORZE ZACHODNIE 
N a terenie Pomorza Zachodniego ’rodzaje 

są naogół dobre. Według pobieżnych obliczeń 
40 proc. zbiorów stanowić będzie żyto, „J proc. 
pszenica i jęczmień. W wielu powiatach wo­
jewództwa żniwa są już na ukończeniu a pro­
cent zebranych plflhów w aha się w poszcze­
gólnych powiatach od 70 do 85

Na ogólną* ilość 488 tysięcy ha do 30 lipca 
br. zżęto 104 tysiące z czego 61 tysięcy przez 
Armię Czerwoną, 43 tys. przez przesiedleń­
ców i brygady żniwne.

MAZURY
Na terenie okręgu olsztyńskiego zżęto ok ~ńo 

50 tysięcy ha. Niektóre powiaty jak  Olsztyn, 
Ostruda, Nibork przeprowadzają żniwa w łas­
nymi środkami. Jeżeli chodzi o pomoc, to n a j­
więcej żniwiarzy przybywa tu  z woj. w ar­
szawskiego’ i białostockiego, mimo tego zapo­
trzebowanie na robotników żniwnych jest 
ogromne.

* «
ŚLĄSKO - DĄ.BROWSKIE 

Akcja żniwna w woj. śląsko-dąbrowskim 
' :?ga końca, żyto w 100 proc. je s t skoszone, 

pszenica w 80 proc. Zboże u chłopów jest już 
zwiezione do stodół w 75 proc. W ydatnej po­
mocy udzieliło naszę wojsko w powiatach 
rybnickim, pszczyńskim, raciborskim i na 
Opolszczyźnie. Według obliczeń do 15 sierpnia 
żniwa winny być zakończone całkowicie, a  
zwózka potrwa do 1 września.

Wielki wiec imtodzieżii
W „Romie" odbył się, urządzony staraniem 

Stałej Komisji Porozumiewawczej Organizacji 
Młodzieżowych, wiec w sprawach udostępnienia 
wyższych uczelni młodzieży klas pracujących.

Przedstawiciele organizacji młodzieżowych, 
OM TUR — tow. Dzięciolowski,' Z. M. D. — oh. 
Łapińska, Z. W. M. — tow7. Kalinowski i Wici 
— ob. Mazur poruszyli w swych przemówieniach 
konieczność zmiany oblicza wyższych uczelni, 
obsadzania ich młodzieżą klas pracujących, w 
pełni demokratyczną, antyfaszystowską.

Sytuację szkolnictwa polskiego w obecnym

W ięźniow ie czapki
w yczerpane

T. Ostrowski 
zdjąć!
Literatura p iękna:

J. Przyboś? -  M iejsce na ziemi 95 zł
W  druku:

H enryk Sienkiewicz -  Krzyżacy.
St. Jodłow ski i W . Taszycki 2asady  p i­
sowni polskiej i in terpunkcji ze słownikiem 
ortograficznym ' 40 zł

Do nabyc ia  w e w szystkich księgarniach 
i sklepach „C2YTELNIKA".

Spółdzielnia W ydaw nicza „Czytelnik" 
1945 r.

okresie omówił na wiecu przedstawiciel Mini­
sterstwa Oświaty ob. dr. Kurnatowski. Prelegent 
wskaząi słuchaczom, jak ogromne możliwości 
kształcenia Seżą obecnie przed naszą młodzieżą 
na skutek przeprowadzonej reformy szkolnej, 
jak i przez powołanie Państwowych Komisji 
Weryfikacyjno-Kwalifikacyjnyeh dla kandyda­
tów na wyższe uczelnie, oraz przez utworzenie 
wstępnego roku studiów dla młodzieży, która 
mimo dość wysokiego poziomu wiedzy, nie po­
siadając wystarczających świadectw szkolnych, 
nie mogłaby uczęszczsić' do szkół wyższych.

80 tramwajów warszawskich odebrano z Niemiec
\

półtora m iliardaWARSZAWA (Polpress). Do Polski przy­
wieziono 80 warszawskich wagonów tram ­
wajowych z Berlina, odzyskanych przez Biu­
ro Rewindykacji i Odszkodowań W ojennych, 
transform atory dla elektrowni warszawskiej 
przeszło 100 wagonów urządzeń i maszyn 
dla elektrowni warszawskiej, zgórą sto wa­
gonów urządzeń i maszyn dla elektrowni 
łódzkiej i zgierskiej, urządzenia chłodni war­
szawskiej i szereg innych. Do Biura Rewin­
dykacji wpłynęło ponad 1.500 wniosków re­
windykacyjnych, dotycżących ponad 130 ty­
sięcy obiektów rewindykacyjnych , o łącznej

wartości przedwojennej 
złotych.

Straty zarejestrowane przez biuro sięgają 
zaledwie 20 proc. strat rzeczywistych w7g.

■'■■równania obecnego stanu inwentarza Prze­
mysłu i Rolnictwa ze stanem z 39 r.

Niemcy muszą zwrócić Polsce 586 kom­
pletnych urządzeń fabrycznych, obejm ują­
cych ogółem 54.000 maszyn. Do Moskwy 
wyjechała specjalna komisja, która ma usta­
lić należności odszkodowawcze Polski w ra ­
mach ogólnych postanowień konferencji 
poczdamskiej;

2pz*l przemysłowy 
ziem odzyskanych

Dnia 20 — 22 sierpnia b. r. we Wrocławiu na 
Śląsku Dolnym odbędzie się wielki Zjazd Prze­
mysłowy Ziem Odzyskanych, Zjazd ten zwołuje 
Przewodniczący Komitetu Ekonomicznego przy 
Radzie Ministrów — Minister Przemysłu ob. Hi­
lary Minc.

W obecnym momencie stabilizowania się no­
wego życia politycznego i gospodarczego na te­
renach odzyskanych Zjazd ma szczególnie ważne 
znaczenie.

Omówione na nim będą najistotniejsze zagad­
nienia gospodarcze, podsumowane rezultaty do­
tychczasowej działalności Grup Operacyjnych 
Min. Przemysłu oraz wytknięte zadania na przy- 
szałość w związku z normalizacją stosunków. Te 
matem obrad będą takie sprawy jak:

Rola Ziem Zachodnich w gospodarce Polski.
Stan przemysłu na Ziemiach Odzyskanych.
Przejmowanie zakładów przemysłowych przez 

administrację polską.
Finansowanie przemysłu na Ziemiach Zachod­

nich.

„W id”  na Pomorzu
Związek Młodzieży Wiejskiej „Wici" roz­

wija żywą działalność na terenie Pomorza, 
prowadząc akcję oświatową wśród młodzieży 
kaszubskiej i wciągając ją  do pracy społecz­
nej. Powstały już 3 ośrodki oświatow e w Wej­
herowie, Tczewie i Sopotach. Zorganizowano 
„Teatr Ludowy" i chór — przygotowywany 
jest obchód dożynek, który ma być przeglą­
dem dotychczasowych osiągnięć na tym te­
renie.
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